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Z początkiem g r u d n i a 1956 r o k u w D o m u K u l t u r y 
Zw iązków Z a w o d o w y c h w Rzeszowie o t w a r t a została 
Wojewódzka W y s t a w a Współczesnej S z t u k i L u d o w e j . 
W y s t a w a ta, z o r gan i z owana przez Wydział K u l t u r y 
Wojewódzkie j Rady N a r o d o w e j , j a k o ce l postawiła 
sobie pokazan ie s t a n u współczesnej s z t u k i l u d o w e j na 
te ren ie wo jewództwa. Zadan i e to w znaczne j m i e r z e 
zostało w y k o n a n e , p r z y c z y m duża ilość z g romadzo ­
n y c h eksponatów, j a k i w większości wypadków i ch 
w y s o k a wartość a r t y s t y c z n a — może napełnić l u d z i 
interesujących się sztuką ludową dużym o p t y m i z m e m . 

W y s t a w a urządzona była w n i e w i e l k i e j sa l i , co 
uniemożl iwiło w y k o r z y s t a n i e całego materiału. D o t y ­
czy to zarówno eksponatów, z których część musiała 
zostać w magazyn i e , j a k też i samej k o n c e p c j i w y ­
s t a w y — t rzeba b o w i e m było ograniczyć się j e dyn i e 
do w y b r a n y c h działów z d o b n i c t w a ludowego . .Dlatego 
też na w y s t a w i e nie pokazano np . w ogóle boga t ych 
haftów r z e s zowsk i ch czy też d e k o r a c j i obrzędowej . 
S k o n c e n t r o w a n i e się na p e w n y c h t y l k o działach zdob­
n i c t w a ludowego miało j e d n a k tę dobrą stronę, że nie 
rozproszyło materiału, dało p e w n e powiązane większe 
całości z j e d n e j dz i edz iny . C e l o w y i słusznie w t en 
właśnie sposób o p r a c o w a n y scenar iusz m g r M a r i i 
Przeździeckiej dz i e l i z g romadzone ekspona ty na k i l k a 
działów, w obrębie których wyodrębnione są dop ie ro 
p e w n e ośrodki. Da j e t o zwiedzającemu większe moż­
liwości porównawcze — o r i e n t u j e go dokładnie w 
j e d n y m zagadn i en iu . Umieszczona na wstępie m a p a 
pokazu j e , skąd zebrano ekspona ty . M a p a t a , może 
n i e z b y t szczęśliwie op racowana g ra f i c zn i e , spełnia 
j e d n a k swe zasadnicze zadanie . 

Spośród z g r o m a d z o n y c h eksponatów na p i e r w s z y 
p l a n w y s u w a się s to i sko c e r a m i k i . Po ra z p i e r w s z y , 
obok M e d y n i Głogowskiej i D o m a s t a w y , na wystawę 
przysłał swe w y r o b y związany tradycją z powyższymi 
ośrodkami, a n i e d a w n o przyłączony a d m i n i s t r a c y j n i e 
do wo jewództwa rzeszowskiego — Łążek O r d y n a c k i . 
Wśród wyrobów z Łążka wyróżniają się buńki oraz 
bardzo dobre t e chn i c zn i e i ładnie zdobione g a r n k i 
N o w o r o l a . N i e z b y t szczęśliwie za to w y b r a n e zostały 
ta le rze , zdobione o r n a m e n t e m s t o s o w a n y m na m i s ­
k a c h — f o r m a ta l e r za obca jest t r a d y c y j n e j ce ramice 
Łążka i n ie p o w i n n a stanowić t a k ważnego a k c e n t u 
na s t o i sku . Dużo eksponatów przesłała na wystawę 
s p o k r e w n i o n a z Łążkiem D o m a s t a w a : w y r o b y S i e m -
b i d y — czerwone , zdobione białą polewą l u b białe 
zdobione najczęściej o r n a m e n t e m roślinnym •— zde­
c y d o w a n i e dobrze świadczą o r e p r e z e n t o w a n y m przez 
n iego ośrodku. Wysoką techniką w y r o b u odznaczają 
się naczyn ia z P o g w i z d o w a (pow. Łańcut) i Poręb 
Dębskich (pow. Ta rnobr zeg ) . N a specjalną uwagę za­
sługują ekspona ty z Sokołowa i Kołaczyc. Soko­
łów — ośrodek o ba rdzo s t a r y ch t r a d y c j a c h g a r n ­
c a r s k i c h , na tę wystawę dał dość słabe t e chn i c zn i e 
s i w a k i . Również Kołaczyce — ośrodek produkujący 
jeszcze na początku X X w i e k u ceramikę na b a r d z o 
w y s o k i m poz iomie a r t y s t y c z n y m — obecnie wystawi ł 
naczyn ia dość słabe, zdob ione m o t y w a m i n i e odb iega­
jącymi do mo t ywów s t o sowanych w sąsiednich m a ­
łych ośrodkach, np . w Cze rmne j , zupełnie n a t o m i a s t 

o d m i e n n y m i od mo tywów s t o sowanych t a m pr zed 
I wojną światową przez L e j p r a s a . 

B a r d z o dobrze pod wzg lędem p l a s t y c z n y m opraco ­
wane było s to isko rzeźby w g l i n i e i z a b a w k i . Na p l a n 
p i e r w s z y wysuwały się t u rzeźby Władysławy P r u c -
n a k i E m i l i i C h m i e l ; cały szereg f i g u r e k pokazują­
cych pracę w p o l u czy p r z y gospodars tw i e — fip. 
oracz, żniwiarka, d r w a l , g a rnca r z — obrazu j e boga ty 
do robek twórczy t y c h a r t y s t e k . O b o k w y s t a w i o n o t zw . 
„galanterię garncarską": maleńkie d zbanuszk i , g a r n ­
k i , m i s k i z M e d y n i , s k a r b o n k i z Sokołowa i Górna 
(pow. K o l b u s z o w a ) , g w i z d k i g l i n i a n e z Jodłowej (pow. 
Jasło) i Leżtjska. 

Z a b a w k i — to m a l o w a n e k o l o r o w o na s u r o w y m 
d r e w n i e k o n i k i , wózki z Chałupek, r u c h o m e n i e ­
dźwiadki „kowale ' ' — p r a w d o p o d o b n i e n o w a f o r m a 
d la tego ośrodka; obok eksponatów z Chałupek w y ­
s t a w i o n o w y r o b y z B r zo z y S t a d n i c k i e j i Bodaków 
(pow. Gor l i c e ) . 

S to isko zatytułowane „Plastyka w obrzędach" r zuca 
się od r a z u w oczy dzięki k o l o r o w y m p i e r n i k o m o d ­
p u s t o w y m z Kańczugi. Ba rd zo dobre są p t a s z k i z c i a ­
sta — obrzędowe p i e c z y w o z Sołonki (pow. Rzeszów) . 
W y s y p a n e ma ławie, dające świetny e f ek t k o l o r y ­
s t yc zny b a r w n e p i s a n k i należą do g r u p y p i sanek 
z oko l i c Rzeszowa i Sanoka ; i nne r e g i o n y n ie zostały 
na w y s t a w i e uwzględnione. 

Szopka kolędnicza z A l b i g o w e j z k o r o w o d e m f i g u ­
r e k , u s t a w i o n y c h dookoła n i e j w dwusze r egu , p o k a ­
zuje całe bogac two p r z e d s t a w i e n i a jasełkowego. 

Działem n i e s p o t y k a n y m na do t y chc zasowych w y ­
s t a w a c h w Rzeszowie a n i też gdzie i nd z i e j był zdo­
b i o n y m e t a l . Pokazano prace Jana Maca z Ciesza-
c ina (pow. Jarosław) oraz w y r o b y z Sokołowa. C i e ­
k a w e są d a t o w a n e na la ta 1920 i 1949 bogate o k u c i a 
wozów oraz tasak o ozdobnie w y m o d e l o w a n y m 
kształcie. B a r d z o ważne było też w y e k s p o n o w a n i e 
k o w a l s k i c h narzędzi do zdob ien ia , młotów i s t e m p l i . 

Następny dział — to z d o b n i c t w o wnętrza, a więc 
m a l o w a n k i . T u j e d n a k se lekc ja materiału nie została 
p r z e p r o w a d z o n a zby t szczęśliwie. N a pogórzu ten dział 
s z t u k i l u d o w e j j es t ba rdzo boga ty , t y m c z a s e m na w y ­
s taw ie — poza dobrą kompozycją kwiatową z P r z e d ­
borza i k o g u t a m i w y k o n a n y m i przez Marię Koz łową 
z M a c h o w a (pow. Ta rnob r z eg ) — pozostałe m a l o w a n k i 
z P r zedbor za stanowią p r z e j a w spóźnionych gustów 
drobnomieszczańskich. T y p o w y m przykładem tego jest 
scenka, gdzie l i s spogląda spoko jn i e na siedzące opo ­
d a l k a c z k i czy gęsi. 

B a r d z o boga to r e p r e z e n t o w a n a jes t na w y s t a w i e 
rzeźba l u d o w a — i to zarówno o t ematyce r e l i g i j n e j , 
j a k i świeckiej . C i e k a w e są prace A n i e l i Orłowskiej 
z P r z y s i e t n i c y — szczególnie szopka, Bronisława S e n -
deckiego z B i n a r o w e j — p o l i c h r o m o w a n a rzeźba o t e ­
ma tyce r e l i g i j n e j , p i e rws z e p race Stanisława Ś l iwy 
z L i b u s z y (pow. Gor l i ce ) oraz w y r o b y Stanisława K a ­
l e m b y z B o r a t y n a . T en o s t a t n i oprócz rzeźb o t e m a t y ­
ce świeckiej nadesłał na wystawę stożkowatą trąbkę 
dziecinną, zdobioną o r n a m e n t e m g e o m e t r y c z n y m w y ­
p a l a n y m na s u r o w y m d r e w n i e . Jest to niewątpl iwie 
j eden z ważniejszych eksponatów w y s t a w y — tego 
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r o d z a j u b o w i e m t e c h n i k a zdob i en ia jest na te ren ie 
P o l s k i obecnie już w z a n i k u . O b o k rzeźb c i e k a w a 
j es t k a p l i c z k a p o l i c h r o m o w a n a , z m a l o w a n y m na 
desce ob ra z em M a t k i Bosk i e j Karmiące j . K a p l i c z k a , 
d a t o w a n a na 1951 r o k , n ie została n ies te ty określona, 
skąd pochodz i i k t o ją wykonał . Porównawczo rzeźba 
rzeszowska jes t zdecydowan i e lepsza niż w i n n y c h 
częściach k r a j u . 

Do r ep re zen towanego przez m a l o w a n k i na pap ie r ze 
i k o l o r o w e p t a s z k i działu z d o b n i c t w a wnętrza zaliczyć 
również należy pająki żyrandolowe, w y k o n a n e z łu­
b i n u i żołędzi, oraz j e d e n z r o b i o n y z d r e w n i a n y c h 
paciorków m a l o w a n y c h na s r eb rno , co miało dać 
w e fekc ie formę imitującą s zk lanne żyrandole spo­
t y k a n e w kościołach. O p r a c o w a n i e p las tyczne w y ­
s t a w y — z a p r o j e k t o w a n e przez Jerzego S i e n k i e w i c z a 
i w y k o n a n e p r z y współpracy K o m i s a r z a W y s t a w y , 
Z o f i i N i e m i r s k i e j - P i s a r e k , oraz Sek re ta r za W y s t a w y , 
Stanisława G l i w y — jest ba rdzo udane . U s t a w i o n e 
na l e k k o p o c h y l o n y c h półkach rzeźby dają bardzo 
c i ekawe e f ek ty , a dobrze z a k o m p o n o w a n e s to iska 
stanowią p r z y j e m n e całości. Zas tosowan ie szarego 
płótna, t e k t u r y i surowego d r e w n a dało zdecydowan i e 
dobre r e z u l t a t y . 

Ujemną stroną te j d o b r e j i c i e k a w e j w y s t a w y jes t 
k a t a l o g , w y d a n y zresztą ze z n a c z n y m opóźnieniem. 
Już samo t z w . „wprowadzenie do dz ia łów" zupełnie 
nie spełnia swego zadania . W części t e j k a t a l o g p o ­
w i n i e n zawierać charakterystykę t e r e n u sporządzoną 
p o d kątem głównej p r o b l e m a t y k i w y s t a w y . W i n i e n 
informować szerzej , niż i n f o r m u j e , o d a n y m zagadn ie ­
n i u i z konieczności n i e l i c z n y c h ekspona tach . T y m ­
czasem w k a t a l o g u s p o t y k a m y się z skróconym s p i ­
sem w y s t a w i o n y c h przedmiotów, p o t r a k t o w a n y m do 

tego dość n i edba l e : poszczególne działy w i n n e j k o ­
lejności umieszczone są na w y s t a w i e , a w i n n e j 
w k a t a l o g u . N i e l i c zne rozważania t eo re t yczne , j a k np. 
rozdz i e l en ie Pogórzan na d w a r e g i o n y : u b o g i — gór­
s k i , i boga t y — n i z i n n y ( lessowy) , są n i e z b y t szczęśli­
w i e zastosowane. Przecież podział t e n n i e wpłynął 
zupełnie na wygląd m a k a t y — zresztą m a k a t y ekspo ­
n o w a n e n i e pochodzą z t e r e n u Pogórzan, choć i t a m 
t e n dział z d o b n i c t w a l u d o w e g o jes t rozwinięty. 

Spis eksponatów sporządzony jes t też n i e s ta rann i e . 
K l a s y c z n y m przykładem tego jest pominięcie n a ­
z w i s k a N o w o r o l a z Łążka O r d y n a c k i e g o , który w y s t a ­
w i a kilkanaście eksponatów. W y m i e n i a n i e j e d y n i e 
ilości nadesłanych s z tuk , bez j a k i e j k o l w i e k i ch c h a ­
r a k t e r y s t y k i — to również za mało. Jasne przecież 
jest , że g a r n c a r z nadeśle na wystawę „różne f o r m y 
naczyń 5 s z t u k " , a l e idz ie o to , j a k te naczyn ia w y ­
glądają, co to j es t — m i s k a czy ga rnek , przecież 
po to o r gan i zu j e się wystawę s z t u k i l u d o w e j . P o m y ­
lone są n a z w i s k a twórców i n a z w y miejscowości, 
a te os ta tn ie zwłaszcza można p r z y m i n i m a l n y m w y ­
siłku sporządzić s t a rann i e , jeżeli są to n a z w y z t e ­
r e n u j ednego t y l k o wo jewództwa. 

N i es t e t y , t rag i cznego właśc iwie k a t a l o g u n i e r a t u j e 
n a w e t o p r a w a g ra f i c zna . D o b r e w zasadzie zdjętia 
w y k o n a n o w bardzo b r z y d k i m , n i e b i e s k a w y m k o l o ­
rze ; n ie są one p o n a d t o podp isane a n i p o n u m e r o w a n e , 
co u t r u d n i a w y s z u k i w a n i e autorów poszczególnych 
eksponatów według umieszczonego na końcu spisu. 
T a k więc k a t a l o g — j a k o j e d y n y trwały d o k u m e n t , 
który pozostaje po w y s t a w i e — n i es t e t y w t y m w y ­
p a d k u stał się t y l k o jeszcze j e d n y m przykładem n i e ­
po t r zebnego w y r z u c a n i a pieniędzy, gdyż nie spełnia 
on swe j p o d s t a w o w e j i t a k ważnej r o l i . 
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